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Jest pewi,en mit heraiklejslki pomi)~my na 
ogół w podręcznikach greckiej mitologii 
!Przeznaczonych do użytku szkolnego. Jak 
wiadomo, dzielny ten i ,zacny osiłek doko
nał ,wśród innych ni,ecodziennych tPrac ~ty
tanicznego dzieła o charakterze populacyj
nym, tzarpładniają·c lbłys·kawicznie pięćdzie
siąt J.u.óQewski>ch cór. Urodziły one .zastęp 
pięćdzi,esięciu krzepki,ch heraklitów. 

Artur Ma,cya Swinarski obrał za <kan
wę swego scenicznego utworu <baśń <bar
dz;ej ~realistyczną. Cór.ek królewskich jest 
p:ęć zaledwJ,e, lecz i oblubieniec to szes
nastoletnie pacholę; z,by:t wieile nie należy 
odeń rwym:ag~ać. 
Czułem się nieco •l'JawiedZJiony słuchając 

dowcipów padają·cych ze sceny Teatru Ka
meralnego. Wydaj,e mi się, że jedynie nie
słychanym UJbós<twem rodzb:J.,ego IPJ,smien
nictwa "frywolnego" można solbie tłuma
czyć ożywioną, choć nie pozJoowioną zaże
nowania, reak,cję widowni. Zibyt wyso'ko 
cenię cienki dowcip/ wspaniałych parodii 
S\vin:a.rsikiego i lj,e,go ga,tyr, by zadowallały 
mnie łatwe, kruche bl:yskotki achillesowych 
ct;:alogów. Ponilżej pasa nie trudno o dow
cip, dla<tego <tez wYJbredność większą ,go
d;,.i się zalecać w innych wypadkach; co 
czyni,ę. Zwłaszcza że ~omed)'lj.ka Swinar
skiego nie jest pomyŚ'lana jako pochwała 
ułańskiej jurności i owiewa, ją lbyna]'mniej 
nie rabelaisowski duch. Czyny młode1go 
Achillesa usprawiedli!Wia autor bardzo gO'r
liwie. Oto· syn !boginki ma niebawem wy
ruszyć n1a. ~wojnę i pisana mu 'jest śmierć 
pod murami Troi - nieuchronna jak amen 
w pacierzu. Jego bohatersiki i <krótki żywot 
napisany jest laiŻ po słowo "koniec". Achi,l
les nie powinien jednaik zejść beZJpotomnie 
z tego ,świata, dla,tego też zostaje uświado
miony przez mnyśUnego Odyssa i zachęco
l:y przez swą matkę do wylkonani:a owej 
quasi herakląjski1ej !pracy. 
Młodociany heros ,godnie wywiązuje się 

z2 swych zadań. Pozostawila córy królew
s!~ie :przy :1:a.jLepszej nadzi·ei i ,wyrusza rpo 
swą ~sławę i śmierć. Król i króJowa godzą 
się ze stanem ,rzeczy, poniewaiŻ po pierw
sze ni·egodzenie silę na ów stan skłóciłoby 
ich z nieOliDal 'boskimi mocami, który·ch 
synem jest Achilles, po drugi.e - zamieni
~oby komedię Swinarski,ego w ponury chłotP
ski epos skandynawski, Tający się od rwy
klętych kobiet. Pogodnie przyjmuią swój 
los taik'że cór'ki ikrólewsikie. "Ostatecznie -
powiada Swinarslki - najważniejszą rolą, 
j~,ką kobieta ma do spełnienia, jest zacho
wanie gatunku." Teza ta poparta jest zło-
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ACHILLESOWE GODY 

TEATR KAMERALNY w WARSZAWIE: ACHIL
LES I PANNY Artura Maryi Swtnarskieg'Q."'Ka
rGrma Lublenska (Tetyda) i Ignacy Gogolewski 
(Achilles). Reżyseria: :Karol Borowski, scenogra-
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śliwym rysunkiem postaci królowej Safony
poetki, która piękną sztukę :pisania zamie
niła na poży:teczną sztUJkę tuczenia drobiu. 

TezlEli ta j.est nam rw przykry SI)J.,Osób zna
jGma,. W innym nieco 1wydaniu brzmiała 
ona: "Kinder, Kiiche und Kirche". Te trzy K 
~odsuwano ni•emieckiej kobiecie w ciągu 
dłu,gich dziesięcioleci, jako najszczytniejsze 
iPOS1annictwo narodowe. Dlatego też sądzę, 
że tę, tym razem od autora AchilLesa i pa
nien wychodzącą propozyc}ę traktować na
leży przeikarnie - uśmiecha:ją'c się powie
dzieć: "nie", mimo że Ach~lles młody i 
dzie1ny la panny piękne i pełne wdzięku. 
Nam - 'Polakom - !bardzo <trudno mówić 
słowo "nie" z uśmiechem, tak samo zresztą 
jak i inne słowa, jeśli jednak w tym wy
p.ad<ku te.go nie uczynimy, !Zabrniemy w po
nurość twierdzenia, że Swinarski proponuje 
nam przyJ'ęde feuda'lnego, :pruski,ego roz
vvią~a.nia kwestii !kobiecej. Tak zaś na pew-

nc nie jest, choć ze sceny IWYibijają z rpo
wa:gą .godną l epszej spraJWy tę właśnie kwe
stię, w której omawiana !teza jest Z'aw.arta. 
R~pisałem się na1zbyt obszernie na ten te
mat, ale pragnąŁem ·sam s01bie oclipowiedzieć 
na to 'jedyne rwłaściwi'e pytanie, jakie wy
niosłem z Teatru KamertaJ.nego. 

Achmes ma powodzenie u publiczności. 
'Sztuka idzi.e dobrze i billety WYtPrz.ed.awane 
są awansem na kilka dni naprzód. śmieją 
się. Na widowni panuje atmoslfera wesołej 
ekscyta·cji. Łatwe puenty lkrw'i:towane są 
bez1:J1ędni·e, moralno.śd nie dzieje się 
krzYJWda. SpeikJlalkl tJ:>wa krótko, widz'Owie 
wychodzą zadowoleni. Otrzymali dozę we
sołego .erotyzmu iPO wielu latach, w ciągu 
k~tórych przekonYJwano kh •bezskuteaznie, 
że stosunki łączące kobietę z męQ:czyzną do 
złudzenia przypominają to, co łączyło Jia
sia i Małgosię. 
śmiech na widowni !każe mi życzliwie 

pr.zyjąć AchiLlesa i ljjanny. Ludzie chcą się 
śmiać, ludzie są zmęczeni. Poood mi:arę 
zmęczeni. Spek't13.1k!l toczy się wart,ko, dak 
na komedię prZ,Y'stało. Z aktor·ów podo,ooł 
mi się !bardzo Jan Ciecierski 1(Król Lilkane
dE:s), który absolutnie nie prz.eżywa kreo
wanej roli. Natomiast ze WZJględu na nad
mierne J'ej przeż.)"wanie nie podobała mi się 
rola najmłodszej z krOLewslkich ·cór - rtej , 
która -upaTcie porównywuje Achillesa do 
]Jtaka. Naiwna: afektacja młodej dziewczy
ny, afektacja, o .której wiele do powiedrze
nia mia~by stary Fr.eud, pomyślana jest 
chyiba na wesoło, ze sceny natomi1ast brzmi 
on1a niekiedy a1ż tragicznie. 

Dekoracje bardzo słabe. Teatr Kameralny 
nie ma szczęścia do dobrych dekoracji. Być 
może jego :płytk:a, nieus,tawna scena nie 
pozwala na rozwinięcie śmiałych, ciek,awych 
pomysłów w równym stotPniu co sceny 
szczęśhwiej zbudowane. W ,przypadku tego 
spek1:1aklu dekoracje są, moim zdaniem, złe, 
niezależnie od wa.runlków technkznych. Na 
scenie panuje niesłychany bała1gan ipila
sty,czny. Kłócą się ze sobą "ładows,kie" me
belki i nie·bies'kie, marszczone dm1perie, na 
d0miar złego nie grające z telkstem sztuki, 
1gdzie !kilkakrotnie mowa dest o haftowa
nych ·obiciach ścila·n, ,oponach .czy dywa
nach. Z 'tym wszystkim kłócą się elementy 
pejzażu (drzewa JW tle) odikształc'One w spo
sób prawie abstrakcYJjny. Ta !koncepcJa lba
ł.ag.anu nie jest wcale zabawna · i przedsta
wieniu nie wychodzi na dobre, ponieważ 
bałagan pozostaj,e a koncepcji nie ma. 
Po~a tym, jaJk 'już powiedziałem, rzecz jest 

ucieszna. 

TEATR KAMERALNY W WARSZAWIE: ACHILLES I PANNY Artura Maryi Swinarskiego. Zdjęcie lewe - Renata Kossobudzka (Deidamia), Teresa Bie
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